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Przeglad 
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Cena 20 groszy 


w normalnej 


Cena 20 „„ objętości 


| M. aw 


Rok VIIL Nr XI 


pijskiego byla jedną z cięższych. Na zdjęciu Chychła w walce 
z Belgiem Woutersem Foto CAF 


Wielki sukces polskiego boksu 


CHYCHŁA ZDOBYŁ ZŁOTY MEDAL 


Antkiewicz wicemistrzem olimpijskim 


"Po raz pierwszy od wielu lat na Igrzyskach Olimpij- | 
skich grany był hymn polski.. Reprezentant Polskiej 
Rzeczypospoitej Ludowej, mistrz Europy, mistrz sportu 
Zygmunt Chvchła zdobył złoty medal olimpiiski, wy- 
grywając w finale turnicju bokserskiego XV Igrzysk 
Olimpijskich ze swoim storym przyjacielem Szczerhako- 
wem. reprezentantem Zwiazku Radzieckiego. | 

Czyż trzeba opisywać radość jaka opanowała wszyst- 
kich Po'aków, obecnych w Messuhalli podczas ogłoszenia 
wyniku walki w wadze półśredniej? Czyż trzeba opisy- 
wać. z jaką dumą i radością wysłuchaliśmy dźwięków. 
hvmnu narodowego. granego trochę w fińskim tempie. 
Na tempo jednak orkiestry nikt nie zwracał uwagi. „Je- 


Warszawa, niedziela 3 sierpnia 1952 r. 
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— mw ŘMŇis zza 


_ Piłkarze Węgier mistrzami Olimpiady - 


szcze Polska nie zgineła“, brzmiało w naszych uszach tak | 


pieknie i wzruszająco, że w 


Hymn nasz mógł być grany diva razy w Messuhalli. Po- | 


winniśmy z Helsinek 
drodze stanęli jednak 


przy 


cza. 


Antkiewicza 


Pó? gocdzinv przed 


dekcresją Chychlv przeżywalis= | 


my gorzkie rozczarowanie pa o- 
głoszeniu werdyktu po wałce 
Anikiewicz Bolognesi  (Wło- 
chy). Bvliśmy całkowicie prze- 
kanani, iż Antkiewicz zwyciężył. 
żc za chwilę usłvszymy nasz 
hymn. Tymczasem... ale 7apn- 
znajmv s:ę najpierw z przebie- 
gem walki. 

Antkiewicz natychmiast p" 
goumu poszedł naprzód, zepchnął 
Bolcznesiego do defensywy. Za- 
pisujermy na konto Anikiewicza 
dw: celne haki w żołądek. po 


kiśrrch Włoch wzmecnił gardę i, 


zsozął waiczyć bardzo ostrożnie. 
w.dać b 'ż pragnie zwolnic 
tempo. Aatk'ewicz w ferworze 
wa!ki zapomina] często u kryciu 
i cd czasu do czasu dochodziły 
ga precyzyjne lewe proste prze- 
cwnika. Polak byl bardzo dv- 
naraiczny, stale atakował, ale 
abieziewnie uznajemy rundę ja- 
ko remisową. Ilość zadanych 
ciosów przez obvdwn przeciw- 
ników była- mniej więcej jed- 
nerowa. 

W drugim starciu Antkiewi- 
czowi udaje się złamać gardę 
Włocha. Teraz jeden za drugim 
sypią się ciesv w korpus Bolo- 
nesiego. Włoch zaczyna być 


ela 
yi O. 


bezradny. kładzie się na Antkie-| 
| 


wicza, wpada w zwarcia. SĘ- 


dzia ringowy S:heman (Francja) | 
nie reaguje na nieczystą walkę 


Włocha. polegającą na atakach 
z głową naprzód Rundę wygrał | 
Polak różnicą dwóch punktów 

Teraz boimy się O to, by Ant: 
kiewicz wytrzymał kondvcvjnie. 
ponieważ dwie rundy były bar- 
dzo wyczerpujące. Bezustanny a- 
tak I szarpanina z silnym Wło- 
chem w „warciach mogły osła- 
bić siłv każdegc pięŚciarza. Ale 
Antx'ewicz. rozpoczyna rundę 
pelnym ~ gazem. * Włoch 


znów; 


yhaczyliśmy orkiestrze. 


wieżć dwa złote medale. Na 


sedziowie, którzy w nieuczciwy | 
sposób ocenili walke Antkiewicza z Włochem Bolognesi. 
Po ogłoszeniu werdyktu odezwały się gwizdy i protesty. 
Dziennikarze z wiclu krajów, 
miejsc prasowych. składali nam wyrazy współczucia 7a | 
krzywdę jaka spotkała wspaniale walczącego Antkiewi- 


siedzacy 


Skrzywdzono 


uroczystąkurczowo trzyma. hamuje ruchy 


Antkiewicza. a sędzia Scheman 
zachowuje „olimpijski spokój". 
nie zwraca nawet uwagi Bolo- 
KNESI. 
„męczony szarpaniną odkrył się 


'na moment i oberwał dwa silne: 


lciosv w szczękę. Przeszedł jed- 


nak po nich natychmiast do a- 
taku i teraz Antkiewicz z kolei 


trafił wspaniale dwa razy, aż Pod 


Włochem ugięły się nogi. _Na-. 
tychmiast wpadł w klincz I za- 
,czął rozpaczliwie trzymać. W. 


' takim klinczu skonczyła się wal-- 


'ka. 


e wynik. Nasi Sąsiedzi na taw- 
'kach prasowych gratulują nam 
zdobycia złotega medalu, Wpra- 
wdzie pamiętamy leszcze o tym, 
że werdvkty sędziowskie bywa- 
ją przedziwne, iak np. po Wal- 
Ice w lekkiej między Zasuchi- 


nem a Reardonem. Tymczasem | 


peaker zapowiada: Zwyciężył 


Bolognesi. 


Trudno przeboleć taką krzy- 
wde, trudno pogodzić się z ta- 
kim fałszywym, Niczym nie 
uzasadnionym werdyktem. Da- 
je także temu wyraz widow- 


nia, oklaskująca bardziej Ant- 


kiewicza niż Bolognesi. Ant- 
|  kiewicz składa gratulację Wto- 
chowi, który chyba musiał w 
duchu przyznać, że nie on po- 
winien stać na najwyższym 
stopniu podium. 


Na tablicy ukazują się wyni- 
ki. Werdvkt bv! niejednogłośny 
a zwycięstwem Polaka głoso- 
wał Anglik Masson, oseniając 
walkę 59:58. Norweg Eriksson 
punktował 57:58 dla Włocha. a 
Belg Van Fecken był najbardzie: 
„krótkewzrocznym* arbitrem w 
tej trójce. Punktował on 60:56 
dla Boloznesi. 


J. Zmarzliik 


obok naszych 


Pad koniec rundy Polak. 


W zasadzie jesteśmy spokojni. 


| 
| 
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Chychła i Szczerbakow w przyjacielskiej rozmowie | 


ACHUNEK był wyrówna- 
nv. W Warszawie zwycię- 


R 


żył Szczerbakow, a w Mo- 
skwie, przed: kilkoma miesią-: 
cami — Chychła. Trzeci poje- 


dvnek miał największy ciężar 
gatunkowy, w grę wChodził bo- 
wiem złoty medal 
Wasvl Szczerbakow odniósł sze- 
reg wspaniałych zwycięstw po 
drodze do finału. Chychła miał 
niezwvkle grożnych przeciwni- 


tersa. Tormę i Heidemanna. 


Co zwycieży? Czy precyzja i 
wvsoka technika Polaka, *%czy 


| żywiołowość. stały atak. silny; 


cios i wielkie doświadczenie 
Szczerbakowa? 


SZCZERBAKOW ATAKUJE 


Odpowiedź na to pytanie 
miało dać dziewięć minut wal- 
ki. Szczerbakow z miejsca ru- 
szył do ataku. Udało mu się 
przejść do półdvstansu 1 na 
miejscach prasowvch słychać 
było jak jego niesamowicie sil- 
ne sierpy świszczą w powie- 
trzu, jak dudnią na rękawicach 
Chychłv, który umiejętnie wy- 
łapuje ciosy przeciwnika. Po- 
lak jak szermierz operuje le- 
wymi prostymi. Raz po raz tra- 
fia Szczerbakowa, który bezu- 


stannie atakuje, nie daje ani 
chwili odpoczynku. 
„Poe „break“  Szczerbakow 
Już jest w półdystansie. już 


szykuje do ciosu swój prawy 
sierp, który zmiótł już wielu 
doskonałych pięściarzy, który 
utorował mu drogę do wiel- 
kiej sławy bokserskiej. Polak 
Jest czujny, dobrze blokuje. 
w gardzie nie ma ani na mo- 
ment luki. Liczymy ciosy. W 
tej walce każde trafienie jest 


olimpijski. 


ków, jak między innymi Wou-- 


| ważne. Szozerbakow zadał 11! ku, obydwaj sekundanci udzie- 


ciosów, Chychła zrewanżował 
się 15 trafieniami. Jak widać. 
wałka była bardzo żywa. Na- 
szym zdaniem Polak wygrał 
rundę różnicą 2 punktów. 
Obvdwaj pięściarze odpoczy- 
wają w narożnikach. Obydwaj 
nie wyglądają na zmęczonych. 


Decydujący bój rozegra się w 
dalszych  runkach. | 
Gong. Szczerbakow znów 


rzuca się do ataku. spycha Po- 
laka do defensywy. Teraz jego 
ciosv trafiaja częściej w korpus 
Polaka. Chvchła nie może 
Szczerbakowa utrzymać na dys- 
tans. walka często toczy się w 
zwarciach, w których Polak 
ma więcej do powiedzenia, w 
półdystansie natomiast lepszy 
jest pięściarz radziecki. 

W hali olbrzymi doping. Jed- 
ni wołają: „Chychła! Chy- 
chła!...* Równie silne są głosy 
zachęcające Szczerbakowa do 
ataku. Walka podoba się wi- 
downi, jest żywa, zacięla. wy- 
rownana. Fachowcv podziwia- 
Ją spokój i opanowanie Chy- 
chły. nazvwajac go pięściarzem 
bez nerwów. Widownia porwa- 
na jest tempem, narzuconym 
przez  pięściarza radzieckiego. 
jego stałym upartym atakiem. 


| WAŻĄ SIĘ LOSY SPOTKANIA 


Końcówka rundy przynosi 
lekką przewagę Szczerbakowa. 
Na początku starcia Polak za- 
dał jednak więcej lewych pro- 
siych. Obliczamy trafienia, o- 
ceniamy postawę obydwu za- 
wodników obydwaj byli 
rowni, nikt nie uzyskał decy- 
dującej przewagi. Punktujemy: 
20:20. 

Przed trzecim starciem, któ- 
re może zadecydować o wyni- 


lają gorączkowo ostatnich 
wskazówek swoim . pupilom. 
Sztam nachylony nad Chychłą. 
szepce mu coś na ucho. Chy- 
chła przyżakuje głową. Plan 
strategiczny został opracowa- 
ny; teraz trzeba go tviko wy- 
konać. Gong obwieszcza począ” 
tek ostatniego starcia. 

Szczerbakow. tak jakby to 
był początek walki. rusza W 
niesamowitym tempie naprzód. 
Znów migają w powietrzu je- 
go soczyste sierpy, znów jak 
ukłucia szpady, wyglądają le- 
we proste Chychły. Teraz juz 
cała widownia krzyczy i do- 
p:.nguje obydwu pięściarzy 
Gdzieś z górnych rzędów, sły” 
chać miarowe: „Zygmunt! Zy- 
gmunt!...' To koledzy. Chychły. 
nasi reprezentanci w boksie, 
zagrzewają Polaka do walki 
Wiedzą. iż od przebiegu trze- 
ciej rundy dużo zależy. 


PRZED KOŃCÓWKA 


Naprzód! Trzy lewe proste 
lądują na szczęce Szczerbako- 
wa. który odpowiada groznym 
hakiem. Za chwilę dwa prawe | 
proste sięgają pięściarza ra- 
dzieckiego. Jeszcze kilka Cio-' 
sów Chychły i walka zaczyna: 
toczyć się w zwarciach. Oby- 
dwaj są już zmęczeni ostrym 
tempem. obydwaj pragną za- 
chować siły na końcówkę. 

Na minutę przed końcem wal- 
ki, Szczerbakow daje jeszcze 
raz piękny pokaz  niezłomnej 
woli walki. Jeszcze raz rusza 
de ataku. który może przynieść 
mu zwycięstwo. Polak jest jed- 
nak czujny, dobrze blokuje, 
pięknie zbija ciosy Swojego 
przeciwnika. Jeszcze dwa le- 


Dokończenie na str. 2 | 


demaskuje nieuczciwych sędziów 


Kierownik ekipy radzieckiej 


|l HELSINKI. Klerownik radzie- 

ckiej delegacji aportowej. ucze- 
stniczącej w XV Igrzyskach 
Olimpijskich — N. Romanow, 
opublikował w prasie fińskiej 
oświadczenie, w którym zwra- 
ca ponownie uwagę, na niespra- 
i wiedliwe I nieohiektywne orze- 
czenia poszczególnych sędziów 1 
kolegiów sędziowskich. 


| W oświadczeniu swym Roma- 
now przypomina. że prasa fiń- 
ska niejednokrotnie już pod- 
kreślała istotne niedociągnięcia 
w działalności nichtórych sę- 
dziów i kolegiów sędziowskich. 
Jednakże słuszne uwagl prasy 
fińskiej nie zostały w należytym 
stopniu uwzględnione jak tego 
iwymagałhyv szlachetny duch za- 
wodów sportowych i tradycje 
| Igrzysk Olimnijskich. Na od- 
wrót, w ostatnim czasie zosta- 


'ły popełnione nowe, rażące błę- 
dy. 


Romanow przytacza dalej w 
jswym oświadczeniu szereg kon- 
kretnych faktów  nieprawidło- 
wego i nieobiektywnego sędzio- 
wania. Wskazuje on, że fakty 
takie miały miejsce przy oce- 
nie różnych rodzajów konku- 
rencji, m. in. wyzszej szkoły 
jeżdziectwa, skoków kobiet z 
trampoliny, w zawotanh hokser- 


„skich, gimnasivcz: ch itd. 

Z oświadc ii Noarsanowa 
walka, że noszcz: sędzio- 
wie i kolegia sędzieu-. « Świa- 


umie obniżali wyniki " zysk3Ke 
i rzez sportowców Związke ita- 
Uzieckiego i niektórych inny’ 
krajow, a jednocześnie celowo i 
niesprawidliwie podwyższali 
wyniki sportowców innych 


' państw. 


Romanow podkreśla. że w. 


niektórych wypadkach główne. 


kolegium sędziowskie uznało, że. 
sędziowie postępowali w sposób ` 
nieprawidłowy, nie mnicj jed-- 
nak nie podjęło żadnych kro-/ 
ków, aby zmienić ten stan rze- 
czy. 

W zakończeniu Romanow wy” 
raża ubolewanie z tego powo- | 
du. że kierownicy niektórych | 
delegacii sportowych mają moz- | 
ność wywierania nacisku na ko- 
legia sędziowskie XV Igrzysk 
Olimpijskich. Sytuacja taka — 
stwierdza Romanow jest 
sprzeczna z duchem Igrzysk O-| 
limpijskich. Jestesmy przekona- 
ni że Komitet Olimpijski uczy- 


"ni rszystko, co w jego mocy, 


br działalność kolegiów sędzio- 


'wskich w czasie Igrzysk Olim- 


pljskich była uczciwa i sprawie- 


,dliwa, 


Bramki padły w 


po zwycięstwie nad Jugosławią 2:0 


HELSINKI 2.8 (tel. wI). 
kolejnosci: 70 
min. Puskas. 89 min. -Kocsis. Sẹ- 


| dziowal Anglik Ellins. Jako sę- 
'dziowie boczni wystąpili: Ahl- 


ner (Szwecja) i Nyberg (Finlan- 
dla). 
Składy drużyn: 


Węgry:  Grosits, Buzansky, 
Lorant, Cantos, Bozsik, Zaka- 
rias, Hidegkuti. Kocsis, Pala- 
tās. Puskas. Czibor. 

Jugosławia: Beara. » Stanko- 
vic, Horvat, Crnkovic, Cajko- 
Ski, Boskov, Ognjanov, Mitic, 


Vukas. Egzz. Zebec. |4>. 
Kilkadziesiąt tysięcy widzów 
zebrało się na stadionie olim- 
piiskim, by oglądać finałowe 
spotkanie w olimpijskim tur- 


'nieju piłki nożnej między Wę- 


grami i Jugosławią. 

Widzowie ci ujrzeli 
RTR, którą 
zwłaszcza Węgrzy. 
wielkim spokojem 
stawkę — złoty medal olim- 
pijski, z przeciwnikiem nie- 
wątpliwie dobrze przyzotowa- 
nym, ale też nie znającym 
skrupułów w walce. Ciągłe 
faule środkowego obrońcy Ju- 
goslawii Horvata i lewego o- 
brońcy Crnkovica. nie zdoła- 
lv wyprowadzić z równowagi 
piłkarzy węgierskich. którzy 
na prowokacje  Jugoslowian 
odpowiadali dżentelmeńską 
grą i wielkim opanowaniem. 


JAK GRALI WĘGRZY" 


Węerzv grając z przeciwni - 
kiem, którw przewyższał ich na 
ogół wzrostem. zastosowali grę 
przyvziemną, w której wyrażnie 
górowali nad drużyną Jugo- 
sławii. W linii napadu węgier- 
skiego bardzo dobrze zagrał le- 


piękną 


walcząc z 
o wielką 


woskrzydłowy  Csibor. który 
miał szereg pięknych  błyska- 
wicznych raidów na bramkę 


————— 


zaimponowali 


|w:ańskim. 


Beary. Dobry był również Krc- 
sis na prawym łączniku. Palo- 
tas na środku napadu miał b. 
trudnego przeciwnika — Har- 
vata. a mimo to zupełnie niczle 
kierował napadem węgierskim 
Najsłabiej w tej linii zagrał 
Puskas. który nie tylko. że 
przestrzelił karnego. ale jeszcze 
kilkakrotnie zbyt kunktatorska 
walczył na przedpolu jugosło- 
W sumie atak Wę- 
£rów zasłużył na same po- 
chwały. 


chociaż okazji podbramkowych 
było bez liku. 

Obaj pomocnicy Bozsik i Za- 
karias zaimponowali zwłaszcza 
pieknvm wspomaganiem vapa- 
du. każdej bez wyjątku akcji 
aiensvwnej. . Trzeba tu 
ze byli oni zawsze na posterun- 
ku. gdy piłka przenosiła się 
pod bramkę węgierską. Z trzech 
abrońców, najsłabiej wypad? 
Buzansky. miał on jednak b. 
trudnego przeciwnika, szybkie- 
BG i przebojowego Zebeca. 
Grosits w bramce nie miał wie- 
le roboty. W kilku niebezpiecz- 
nych sytuacjach interweniował 
pewnie. 


JUGOSŁOWIANIE GROZNI 


TYLKO DO PRZERWY 


Zespół Jugosławii. szybki 
dobry technicznie. tylko w pier- 


| Wszej połowie był dla Węsrów 


niebezpiecznym przeciwnikiem. 
Później  Jugosłowianie 
impet i Węgrzv zdecydowan e 


nak niejednokrotnie wygew- zda- 
nv za «rę faul. 

Mecz rozpoczęty. Już w 4 mi- 
nucie Puskas otrzymuje piłkę 
od Kocsica i kieruje ją astr"m 
szczurem na bramkę. Beara je- 
dnak b. przytomnie chwtta. Ju- 
sosłowianie rewanżują się w 7 


imin. raidem Zebeca. ktory z le- 


a zarzucić mu można : 
tylko zbyt małą ilość strzałów. 


'napastnik mija 


skas. 


doda ái: 


targować 


wego skrzydła 5. astro strzela. 
Grosits ze zwinnością kola 
chwyta piłke. Gra jest otwarta, 
węerzy jednak częściej łat- 
wiej przechodzą do sytuacji 
podbramkowvch. W jednej z 
nich w 12 min. Bozsik jako 8 
Hoartata tuż 
przed polem kamnvm. ale ten 
podstawia mu nogę i sed>ia dy- 
ktuje rzut wolnv. Bije go Pu- 
znajdując dziurę w murze 
obronnym Jugosłowian. a'e Be- 
"Srm ZRDOAC"jE6: Na sStanow.SKu. 
Następuie ok. 10 min. okres 
przewagi Jugosłowian. którzy 
nie mogą dojść do strzału. Teraz 
Węgrzy przejmują  :nicjatvwe. 
Kocsis dribluje 2 przeciwników 
li na polu karnym spotyka się z 
obrońcą jegosłowiańskim Crnko_ 
vicem. Jeden zwód ciała į Ju- 
gosłowianin jest w tyle. Wwsta- 
,Wia jednak natvchmiast noge 
jpadcinając ordvnarnie Koacsisa. 
Gwizdek sędzia dvktuje rzut 
karny. Jugosłowianin Cajkovski 
w niespartawv sposób usiłuje 
się z sędzią. macha 


„rękami. ale jego pretensje. oczy_ 
wiście bezpodstawne. nie zmie- 
niają postawy sędziego. 


stracılı ; 


już teraz przeważali. W zespn-' 


le Jugosławii, w 
wypadły formacie obronne n:ż 


której lep'ej | 


atak. najlepszym! zawodnikami ; 
byli: obdarzony wielkim reflek-. 


sem bramkarz Bara. szybki le- 
woskrzydłowy Zebec. prawy 
pomocnik Cajkavski i środkowy 
obrońca Horvat., który by? jed- 


Koszykarze radzieccy 
zdobyli srebrny medal 
USA -ZSRR 30:25 


HELSINKI 2.8 (tel. własnv).' szego gracza, Korkiji. który do- 
Ostatni akord gigantycznego. znał w pierwszych 


wyczerpującego turnieju koszy- 
kówki. Finał, decydujący o za- 
jęciu pierwszego miejsca — 
mecz ZSRR — USA. Już po raz 
drugi spotykają się te dwa. bez- 
sprzecznie najlepsze zespoły 
turnieju W pierwszym spotka- 
niu stosunkowo wysokie zwy- 
cięstwo odnieśli 
ale ZSRR grał niemal przez ca- 


1 
| 
| 


U 


Amerykanie. | 


i 


ły. mecz bez swojego najlep- | 


8 


Koszykarze radzieccy — wicemistrzowie Olimpiady, 
kyli rewelacją turnieju I w rezultacie zajęli 7 miejsce. 


minutach 
grv kontuzji ręki. 

Jaki wynik padnie dzisiaj? 
Zdania wśród fachowców są po- 
dzielone. Tak np. dziennikarz 
francuski, doskonały  bięgacz 
Hansenne., stawia w „L'Equi- 
pe' następujący 
„Przypuszczam, że Ameryka 
nie pokona już ZSRR w wy= 


Dokończenie na str. 2 


PUSKAS PRZESTRZELIWUJE 


„Jedenastkę* cgzekwuje Pu- 
skas. Podbiega do piłki, lekk! 
zwód ciała. strzał, ale Beara 
n'e dał się zmylić, Rozpaczliwv 
wyskok w prawv róg. w ten w 
który 


szła piłka, uratował 
„bramkę. Jugosłowianie, jak 
gdyby 


 ZaczYnają znów atakować. 


_ podnoszą się na duchu 
tym niepowodzew'em Węgrów i 


AJe 


| do pauzy raz tvlko napad ich 


horoskop: | 


podczas spotkania z Bułyaranił, 


dochodzi do strzału i pierwsze 
ni min. kończą się bezbramko- 
Po pauzie tylko pierwsze 
kilka minut przynosi wyrów- 
naną grę. Później Węgrzy 
atakują falami. pilka krąży 
od nogi do nogi. a wiele ta- 
kich akcji kończy się ostrymi 
strzałami. W 70 min pod 
bramką Beary tlok i zamie- 
szanie, które wykorzystuje 
Puskas I nieuchronnie strzela 
pierwszą bramkę Jugosłowia- 
nie próbują szczęścia w spa- 
radycznych  wypadach, ale 
stopowane Są one pewnie 
przez obronę wesgierską. Na 
30 sekund przed końcem. zwY- 
cięstwo Węgrów yprzypieczęto- 
wuje Kocsis. 
| W. Woitecki 


-— m < maD 


którzy 
Foto CAF 


Str. 2 


Olirpilezyey przyjechali 


Z każdym ruchem wskaz 
wok dworcowego zegara zwięk- 
sz*:!a się liczba oczrkujących ra 
przybycie pierwszej części ra- 
sz%j ckipy olimpijskiej. KRicdv 
dczhodzi!a już osma wieczorem 
peron Dworca Wschoadneżo hyi 
zone!ninuv tłumem sportowców, 
dza!aczy I kibiców. kiórzy rów. 
nicz zjawili się w pokaźnej licz- 
bic. 

W oknach pociągu miqają w 
coraz wo.niejszym (empbie zma- 
jeme (warze: KRiczwa. Cebula, 
Lomowski, Kocerka. Peron na- 
pe nia się powialnymi okrzy- 

| kamni. 

— No, nareszcie w kraju. 

| Wozedzie ic i dobrze, ale w da- 

| m; najleviej. 

i Tium cez rwonych marynarek 

| poorzetykany evwilami, zdąża 
powo!i do wyjścia skad autone- 


rami educzdzajzy olimpiiczycy 
CO AWF. W „srebrnej strz? e“, 
kra majestatycznie koly :zjc 


sio wiezie nas przez ulice War- 
Szewy, rozbrzmiewa gwar g'o- 
siv. Wszyscy pytaja wszystkich. 
Jedni jak to bylo na O:simpia- 


— r 


dzie, drudzy jak udał się Zlot. 


Behl, zapytany o wrażenia, 
mówi: 

— Choclaż jestem „starym“ 
repem, to muszę Się przyznać. 


że ogrom Olimpiady w chwil 
starin sziafety w przedbiczach 
przę.łoczył mnie, Nawet dzis 
rie pamietam. kiedy i jak ode- 
Lrałem pałeczke cd Suchońskie- 


PRZEGLĄD 


SPORTOWY 


Nr XI 


Gdy przebrzmiały 


Przebrzmiałv dźwieki polskie- 
go hymnu, czterech najiep zvch 


pięściarzy wagi półśredniej, 
wsrod nich naj’epszy z najlep- 
szych, nasz Zygmunt Chvy^h!a. 


„go f w jaki sposób oddałem ją adbierają z rąk urodziwej Finki 


Stawezukowi. 


wiązanki kwiatów. Najwicksza 


— Ale co słychać z boksera- wiązanka. najbajeczniej koloro- 


mi? Jakie są ostatnie wiadomo-. wa. dostaje 


šei z Me'sinck?—py'a lekko nu- 
denorwowany, — Obowiązkiem 
dziennikarza jest zaspokojenie 
CICHA WOŚCI 
szczezóńlnie w takiej chwili. 


Kiedy poda:emy  ollmpiiczy- 
kom wiadomosci z  Heisinck, 
wycucha 


Chvchły, Antkiswicza i Wegrów 
za ich zwycizstwo nad Juzosła- 
wią. 

Rob jamy do AWF. Symboli- 
czna 'amvia wina i dobranoc. 
Porozmawiamy jutro. 


(Stp) 


— 


> Mistrzyni poręczy 


| MARG'T jest 
yrzedsinwiecielką naijmlod- 
-. pokelenia sońrlowcćw- 
pastyków. Liszu 20 lat, lec: 
e G COZ sait —: W IETETGA 
o akademickie śmiecia, wie- 
misśrzestu wegierskich i 
te zwyciestwa midzynaro- 


d ] 
dze" 
N En 


= Spokojny i równomierny ro-- 


e. 


woj mlodej sportsmenki jest ty- | 


mwym przykładem rozwoju 

_. sportowców nowych Węgier. 
WERS oróndi miała zaledwie 13 la: 
T as chuii wyzwolenia Węgier i 
zaczęła sic powair:e zajmowuć 
gnna:ly':1 jako urzennuwa 
"koty ogólnoksztalcącej. 

Na iej zdolności zura: zwró- 
cił uwogę klub sportowy zw. 
zawodowego i zaprosil zdolię 
cćvew"zcyre na swe treningi: 
14-letnia Korondi mogia już 
ćwiczyć wraz najlenszymi 
gimna:tyami w kraju pod kie- 
rmsnietwem z:nakomiiych , tre- 
merów. 6 nciuralnie 16 Nach 
nu sposób przyśpieszyło je) ro:- 


> 


8 


> 
—- 


"MM ROTEKTOWANA począlxo- 
mo ywo. liczba 12 c'npów w 
INY Ww=śsegu Diko Psiski u- 
legła zmianie. Odpsdł etap do 
Plałegostoku. w zwiazku z czym 
mmieniono również date sianu 
$ wyścigu na 19 sierpnia zam'ast 
Ę urrzednio ustaionej — 18 sier- 


- h — -Pominięcie R:ategostokut. 
) 4 k 

2 dawna porbawionego wiel- 
— 
9 


« 
p 


i 
À 
A 


R, 


kich imprez, wynikło niestety. 
z powodu konieczności koarzv- 
sunia w tym wypadu z obia- 
zdu na odcinzu 43 k'n szosą. 
nienadaiaca się do jazdy na io- 
, werze — mówi rvn nacze'n.x 
+ Wydziału VI GKKF, M. Man- 
Bosarski Kirvi wróci: ostatnio z 
s nbjazdu całej trasy wyscigu. — 
Z tego t:ż wzgledu musielismy 
mienić trasę I etapi. która 
: s*jązie z Warszawy do Olsz:y- 
GE 

| — Na całei trasie wyścigi — 
p opowiada dalej nasz rozmówca 
a. są tviko małe odcinki dłu- 
tości najwvżej 4 km gorszcj 
ogi lub niewielkie objazdy. 
Paza tem kolarze będą micli 
osy astaltowe lub wytłożcne 
kostką. a na niektórych odcin- 
"kuch nowa. gładką bitą drogh 
Fewien kłopot sprawia C.ap 
Kraków — Rzeszów. gdzie SZo- 
; jest w odbudowie. Prace pro” 
eadzonc są systemom odbudo- 
wy poławv drogi. W!adze Za- 
rzadu Dricgowego w Rzeszowie 
przyrzekły ram jednak usunię- 
Cie w dniu przelotu wyścigu. 
wsze'kich maszyn z połowy szo- 
sy dostępnej dla ruchu koło- 
wego. 


ô 
` 
ai 


POV A WYŚCIGU 


Nowością wsytetgu będzie roz. 

Wiele siap Berga © LuUSTir 
$ SE 

Cad GEOGK: sa JCLTWEZY'!: 


| 
l 
, 


WTC SWÓW w 
ES DOOW POJ 


Buła jeszcze uczennicą szko- 
ły średniej. kiedy została wy- 


'maczoną do ręvrezen'acji Wę- spornie do Brooksa. 


gier. a jako młoda studentka u- 
=. ccersytelu --osiqqneła 


zaintę'czowanyca rów. Feliks Sztam. 


hurza braw na czesć Naszym boksie. 


| 


s 


f 


| 
| 


| 
| 


swój ' (Finlznd'a) 


"m 


'ę rzecz jasna. mi- 
trzowi  olimpijskiemu. Cav- 
canle... Stary, doświadczony. za- 
służony trener naszych bekse- 


tak ukraxl- 
kiem. zeby przypadkiem nix 
(«ezo nie dostrzegł, ociera łzy 


wzruszenia. Tyie lat pracuje w 
tvle sukcesow 
mu przysporzył. wvchował pię- 
ciu mistrzów Eurepv  (Chm'o- 


lewski, Polus. Kolczwvński, Ka- 
*berczek, Chychła) i wreszcie 
loczekał najpickniejszego mo- 


mentu: jego wychowanek został 
zwycięzcą olimp jsk'm. 

Chychła zeskoczył już z rin- 
zu, uszczęśliwionv, promien e- 
jący, jeszcze raz pożegnał się 
serdecznym uściśnieciem rek: ze 
swem starym dobrym znaja- 
mym Szczerbakowem — i teraz 
całują się i ścisk*"ją ze Sztamem 
1 z Majchrzyckim. Ale po uści- 
ski uformował się już długi 
agonek. ze swvcn miejsc na wi- 
downi przybiegli co tchu kole- 
dzy Chvchłyv: Kudłacik, Antkie- 
wicz. Nowara, Gościański i in- 
ni. przybiegło kierownictwa na- 
szej ekipy olimn.jskiej: Minec- 
ki, Lempart... 

— Zygmunt, 
skam... 

Bokserzy padrzucają Chychłe 
do góry i wśród radosnych 
okrzyków niosą . Zygmunta do 
szatni. Wspaniałv moment dla 
fotoreporterów. aparatv strzela- 
ią btyskajni. jak opętane.. do 
Zygmunta tłoczą się zagranicz- 
ni pięściarze i działacze: gratu- 
uje mu Torma, Papp. 

Papp udając się do narożnika 
na swoją finałewą walkę -— 


niech cię uści- 


dźwięki hymnu. 


lwołą mu radosne 
ITv'ko Chvchła i 
'Tzyli na ringu w 
swój mediotan: ki 
strzodw Eùr) 
ianci ściskają 
iswoi i ebcy... 
— PBokserzv popisali się. co? 
wota Chvchła. To bvta 


Helsinkacn 


moja trzecia walka ze Szczer- 


baxkowem. Pierwszv ra. w 


"Warszawie. na meczu Folska — 


ZSRR. przegia'em. zrewanżo- 
wałem się w Moskwie. Zapo- 
znałem się z jego sposobem 
'walxi i razom-ze Sztamem uio- 
'żyvliśmv plan taktyczny. Có? 
mam jeszcze powiedzieć? Na to. 
żeby coś wiecej mówić, jestem 
—, zbyt szczęśliwy, zbyt oszoło- 
micny tym  zio:vm moda!em. 
naszym jedynym na XV Igrzy- 
skach, czwarivm złotwm m?ða- 
|l lem Polski w ogóle na Olimpia- 
dach. 

— Syczerbakow to wic!ki bok- 
'ser — mówi Sztam — nie przy- 
puszczałem. że majac przed fi- 
nałem cztery ciezkie walki. 
dzień po dniu. bedzie on dzi- 
siaj jeszcze w „tak dobrej ken- 
dycji. Gdy Zygmunt pokonał 
Torme. złoty medal zaczał m: 
się coraz bardziej śnić.. A po- 
winny być dzisiaj dwa złote 
medale: Antkiewicz wygrał swą 
'walkę z Bolognesim — tak sa- 
'mo wwrażnie jak Chvcnła ze 
'Szczerbakowem. Pierwszą run- 
dę wygrał Aleks jednym punk- 
tem, drugą — dwoma. — trze- 
cią — przegrał jednym. Po o- 
głoszeniu zwyciestwa Bologne- 
siego podeszło do mnie chyba 
ize sto osób, wszyscy najtężs: 
'fachowcv i wyrażali oburzenie 
'z powodu tego niezrozumiałego 
werdyktu. 

— Gdy po gongu, ogłaszają- 
cvm koniec trzeciej rundy. po- 
wróciłem do rogu — opowiada 
Antkiewicz, pocieszeny już tro- 


Zachara i Papp 


zdobyli złote medale 


Przebieg pozostałych walk 
finałowych przedstawiał się na- 
stepująco: 

W w. muszej: Brooks (USA) 
wygrał na punkty z Rasel 
(Niemcy zach.). Basel był prze” 
dwie rundy równorzednym 
przeciwnikiem dla silnego fizy- 
cznie i dobrego technicznie Mu- 
rzyna amerykańskiego. Walka 
toczyła się na dystans. Basel do- 
brze blokował. bił kontry, ale 
w 3 r. zmęczył się, opuścił gar- 
de i nadział się na kontrę. pa 
której poszedł do 8 na deski. 
Końcówka należała już bez- 


Hamalainen 
na punkty 


koguciej: 
wygrał 


W w. 


perwsiy w śjciu wielki suk-|z Mc Nally (Irlandia). Werdyk: 
ces międzynarodowy na Akade- | sędziowski w tej walce był ro- 


mickich Zawodach Sportowych 
w Berlinie, gdiie w gimnasty- 
ce zdobyła pierwsze miejsce. 


Od tego czasu osiąga coraz to 
lepsze rezultaty. Na zawodach 
radziecko-wegierskich w Buda- 


pe zcie znów znalazła się na 
pierwszym miejscu w gimna- 
<tyce, w zawodach krajowych 


ne miała poważniejszej rywal- 
Ki. 

Przyszły Ierzyska Olimpijskie 
Korondi odniosia wielki sukces: 
w wieloboju gimnastycznym 3 
miejsce, równoważnia 3 miej- 
sce, porecze 1 miejsce. ćwicze- 


; 


nia wolne :: miejsce. W ogólnej | 


w!a.ne dzięki je) 
ajęły w xla- 
drugie 


runkiacii 
wynikowi Wegry 
syfikasji zespołowej 
ntiejsce. 


'z nich. z Rzeszowa do Jarasła- 


18 


'e'apu będzie zawodnik, 


wia (59 kr) odbedzie się jazda 
pejedvnczo na czas. Nastepnie 
zawodnicy przejadą samochoda: 
mi do Tomaszowa Lubejskiego 
kn skod nastąpi start 
wspólnv do Ilurl na na tras:e 
aiugości 120 kra. Zwycięzcą teg” 
ktory 


jnaiągnie na'króiszy Czas na Oz 


'rescuwanie wyścigiem i 


' bu odcinkach. 


ZAINTERESOWANIE 
WYSCIGICM Y TERENIE 
We wszystkich miastach eta- 

powych panuje wielkie zante- 
troska 
o jak rajlepsze zorganizowanie 


| pcszczególnych etapów. W kcen- 


a 


ferencjach przygotowawczych 
biał udział caly akxtyw sporto- 
wy j społeczny, W kiiku m'a- 
stach etapowych przewodniczą” 
cymi konferencji byli członko- 


| wie Prezydium Woj. Rad Naro- 


dowych lub przedsiawiciele wo. 
jewódzkich władz  pariyjnych. 

Miarą troski o jak najlepsze 
zcrganizowanie wyścigu może 
tyć przykład m. in. Rzeszowa, 
«tory zobowiązał się uporząd- 


Kkować w czynie społecznym dro 


pach. Odpowiednie 


I pach będzie możiu 


ge na stadicn w tym mieście. 


SZCZEGÓŁOWE INSTRUKCJE 


W przysłowiowym tempie 
warszawskim kilkuosobewa Ko- 
misja Organizacy'na wyścigu 
sporządziła  szczególowy 
vosiłŁów na poszczególnych eta- 
instrukcje 
noszły już w teren. Jeżeli oka- 
że się. że na jakimś etapie nie 
bedzie można przygotować po- 
tilku ściśle według wykazu. 
wówczas. mając szczególowi 
snis posifiów na innvch eta- 
poczynić pe- 


jedenasteetapowy WYŚCIĄ l 
Dookola Polsk: 


rozpoczyna się 19 sierpni 


wnie niesprawiedliwy, jak u- 


znanie Antkiew:cza za pokona- | 


nego w walce z Bolognesi. Hä- 
malainen atakował przez 3 r. 
chastvcznie. radziewał się stale 
na kontrv Irlandczyka. trzymał, 
i często bił w powietrze. Wer- 
dykt był wyraźnym ukłonem 
w strone gospodarzy i był nie- 
iednog’ošny. j 

W w. piórkowej: Zachara 
'CSR) pokonał Caprari (Wzo- 
chy). Nasz dobry znajomy, któ- 
rego poczatki kariery pamięta- 
mv z pierwszych występów w 
Polsce — Zachara — walczył 
doskonale z silniejszym od sle- 
bie Włochem. Caprari stale ata- 
«ował. a Zachara kontrował go 
z zegarmistrzowską precyzją... 
W w. lekko-pó!'średn'ej: Ad- 
ins (USA) wygrał na punkiy 
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A 


LĄ smianv z tvm. aby menu 


było inne niż na następnymi 
BAL. 

Opracowano również skład 
paczek żywnościowych. okre- 


lono: punkty odżywcze na po- 
szczegó'nych etapach, podając 


dokładny skład menu. 


W druku jest obszerny, bo” 
gaty w treść i ilustracje pro- 
gram wyścigu oraz plakat. 


START KOLARZY AZS 
Ww WYŚCIGU 


Chociaż termin zgłoszeń u- 
pływa doniero 12 sierpnia. do 
organizatorów wyścigu  wpłyv- 
nęł» już Pierwsze zgłoszenie. 
mianowicie od AZS, Start ko- 
larzy AZS w wyścigu 
elapowvm będzie pierwszy W 
historii naszego kolarstwa. Od 
Kilku dni 12 kolarzy uczelni z 
Poznania. Krakowa i Wrocła- 
wia przebywa na obozie w Kra- 


'kowie. 


| 


i 


spis 


| 
| 
| 


AZS. zgłaszając sie przed ter- 
minem. dał w ten sposób przy- 
kład innym zrzeszenioem. Nale- 
żv mieć nadzieję. że i pozostale 
zrzeszenia nie będa czekały ra 
presluzvjną date zgłoszeń, co 
znacznie usprawniłoby organi- 
zację wyścigu. 


TRASA WYŚCIGU 


Poszczególne etapy i 
wyścigu Dookoła Polski przed- 
stawia sie następujaco: 

I etap, 19.8 — Warszawti — 
Olsztyn (220 km) przez Serock 
Pułtusk, Maków, Przasnysz. 
Wielbark, Szczytno. 

II etap. 20.8 — Olsztyn — 
Gdansk (190 km) prze”. Olsztv- 
nek. Rychnowo. Ostróde, Pa:lęx.' 
Eibląg. Nowy Dwr. 


kolarski 


| V etap, 241.8 — 
Zielona Góra (188 km) 


aa A 


wielo- 


trasa 


. 


'z Miednowem (ZSRR). 
i przez 3 r. była bardzo zacięta. 
Miednow musiał hardzo uwa- 
żać. by nie przegrać przez t.k.o. 
ponieważ miał rozcięte obydwa 
łuki brwiowe. Adkins polował 
'na łuki brwiowe pięściarza ra- 
 dzieckiego. O porażce Micdno- 
wa zadecydowała słaba trzecia 


runda, której nie wytrzyma? 
kondycyjnie. 
| W w. lekko-Śśrednie!: Papp 


(Węgry) wygrał na punkiv 


'Van Schalkwvk (Poł. 


namęczyć zanim 
twardego i 
Południowo 


WI 3 mr.: 


musiał sie 

„rozgryzł' 
technicznie 

Afryvkańczyxa. 


ry walxa zamieniła się w jed- 


nostronne bombardowanie. 
W w. średnicj: Patterson 


| (USA) wygrał przez k.o. w 1 r. 
lz Tita (Rumunia). Murzyn a- 
merykański 


na deski i został wyliczony. 


W w. półcieżkici: Lee (USA) 
na punkty z Pacenza 
(Argentyna). Werdykt sędziow- 
przekonania 
wśród obserwatorów. Pancenza 


wygrał 
ki nie wzbudził 


był znacznie lepszy w trzeciej 


rundzie od przeciwnika, a dwie 


| poprzednie były wyrównane. 


W ciężkiej Sanders (USA) wy_ 
dyskwa!isikacji 
Johanssona (Szwecja) w II run- 


grał wskutek 


dzie. 


CI 


III etap, 21.3 — Gdańsk — 
FEydgoszez7 (100 km) przez S0- 
pot, Gdańsk. Tczew, Swiecie. 

IV ctap, 22.8 — Ilydgoszcz — 
Poznań (134 km) przez Znin, 
Gniezno, Kostrzyn. 

23 sierpnia odpoczynek w Po- 

znaniu. 
Poznań — 
prze. 
Pniewy, Lwówek, Trzciel, Świe- 
bodzin, Krosno. 

VI etap. 25.8 — Zielona Go- 
ra — Je'enia Góra (164 km) — 
przez Nową Sól, Polkowice. Lu- 
blin, Legnicę, Złotoryję, Świe- 
rzawę. 

VII ctap, 26.8 — Jelenia Góra 
— Opole (203 km) przez Bolków, 
Świdnicę. Dzierżoniów. Ząbko- 
wice, Paczków, Nysę, Niemodlin. 

VIII etap, 27.8 — Opole — 
Kraków (185 km) przez Strzelce, 


Pyskowice. Bvtom. Sosnowiec, 
Mysłowice, Jaworzno, Chrza- 
nów. '« 
28 sierpnia odpoczynek w 
Krakowie. 
IX etap. 29.8 — Kraków — 


Rzeszów (167 km) przez Gdów. 
Eochnię, Brzesko. Tarnów, D- 
bicę. 

X etap. 30.8 — Rzeszów 
Lublin. Start pojedvńczo na czas 
na trasie do Jarosławia (50 km). 
 nastęrnie z Tomaszowa Lub 
start wspólny do Lublina (120 
km) przez Zamość, Krasnystaw, 
Piaski Luterskie. 


XI etap, 31.8 — Lublin ~. 


Warszawą (166 km) przez Ku- 
rów, Ryki. Garwolin, Wiązow- 
ne. 

Długość trasy całego wyśc'fu 
wynosi 1.933 km. Start w pa- 
szczególnych etapach ok. god” 
ny 12, meta — ok. godz nv la 

Z. b ciss 


„Serwus'. 
Papp powtó- | spojrzałem na Sztama i widzę. 


sukces z mii- 
py. Ci sami gratu- 
Feliksa Sztama, 


Walka 


Z 
Afryka). 
Węgier zdobył po raz drugi me- 
dal olimpi'ski. ale tym razem 


dubrego 
Van 
Schałkwyk poszedł po kontrze 
jna deski do 8 sek. i od tej po- 


już w 2 minucie 
walki trafił prawvm podbród- 
kowym na punkt. Rumun upadł 


| chę Chvchły 


sukcesen. * 


że Felek nie ma markotnej 
[miny i mnie się wydawalo, że 
walkę dość wyvrażnie wygrałem 


[W trzeciej rundzis troche osła- | 


|błem. ale przecież nie mogłeni 
jw niej stracić az tylu puri ów 
lile zarobiłem w pierwszych 
dwoch rundach. Mówi się trud- 
dno, w Londynie — brązowy. 
w Helsinkach — srebrny, chy- 
ba nieżle... 


Niezle? — wręcz znakomicie! 
Bokierzyv spisali nam na- 
prawdę na medal. 


Zb. Dutkowski 


s 
SIĘ 


i 


SZCZETAAKSW 


< | £ 
eratulugze 
i Dokończenie 7e str. 1 
4 " 

' we preste Chvchłv. jeszcze jle- 
|den -podkródkowy i walka 
skończona. 
| Szczerbakow podbiega do 

Chychly, ściska mu serdecz- 


nie dłoń. Za chwile ogłosm- 
| ny zostanie werdykt. Speaker 

w piecu jezykach zapowia- 

da: 

— Zwyciężył CHYCHŁA!!! 

Na ring wnoszą podium dia 
zwycięzców. Na najwyższym 
stopniu staje Chychła, obok 
niego Szczerbakow, który 
jeszcze raz gratuluje Polako- 
wi. Na trzecim stopniu widzi- 
my tych. którzy zdobyli trze- 
ce miejsce: Jorgensena (Da- 
nia) i Heidcmanna (Niemcy 
mach.) 

Przedstayiciel Komitetu O- 
'limpijelciego wręcza Chychle 
złoty medal. Sztam w naro:ni- 
i ku gryzie ze wzruszenia 

ręcznik. Ten medal to także je- 
go sukces. Po uroczystej deko- 
racji medalami, na tablicy o- 
głoszone zostają werdykty sę- 
„,dziów. Chychła wygrał 3:0. 
BWalkę oceniali: Eriksson (Nor- 
wegla) — 60:57, Stasma (Au- 
|! stria) — 60:58, Schwinger (USA) 
— 60:56. | 
J. Z. 


| 


| 


| 
| 
| 


ców radzieckich i krajów demokracji 
skich pływaczek na lolri:ku w Seutula. 
UE l TAE T TW" «aa WA PF Je. JW 


e—a 


ludowej. 


Buchalik najpoważniejszym kand 


`~ a 
| Sportowcy Chińskiej Rznubliki Ludowej przybyli do Holsin>k, serdecznie witani przez sportowe- 
Na zdjęciu: Zatopek w towarzystwie chińe 


Foto CAF 


ydatem 


"do tytułu mistrza Polski w tenisie 


LÓDŹ 2.8 (tel. wl.). Finałowy | lika, 


system rozgrywek o 
stwo Polski w tenisie w grze 
p'iedynczej mężczyzn. gdzie 4 
zawodników gra każdy z każ- 
dym, nie zdał egzaminu. Jest 
to maraton tenisowy, który b. 
męczy zawodników. Poza tym 
może teoretycznie zajść sytuacja 
taka, że trzech tenisistów — li- 
nalistów będzie miało równa 
ilość punktów i o tytule mistrza 
Polski zadecydują zdobyte sety, 
a nawet lepszy stosunek gemów. 

Do takiej jednak sytuacji ra- 
czej nie dojdzie, Postarał się oto 
Ślązak Buchalik. Jego specyficz- 
ny system gry b. wysokimi lo- 
bami i zwolnioną piłką oraz do- 
skonała obrona. wytrąciły z 
równowagi, jak dotej pory, dwu 
finalistów: Radzia į Olejnfszy- 
na. Dziś dokończono przerwane 


| 


spotkanie z  Radziem. 


mistrzo- | Czwartv. a jak się potem oka- 


zało ostatni set wygrał bez tru- 
du Buchalik 6:1, przy czym Ra- 
dzio popełniał wiele błą:łów. 
smeczując przeważnie z połowy 
kortu w aut. ALE" f Bu- 
chalik wygrał spotkanie 7:5, 6:3, 
3:6, 6:1. 


W tym samym czasie rozpo- 
czął się mecz  Olejniszvna z 
Niestrojem. Po dość długiej 
walce, obf:tującej w wymianę 
ostrych, płaskich piłek zwłasz- 
cza z półkortu, zwyciężył Olej- 
niszyn w czterech setach: 10:8, 
J0 7.3, 6:3. 


W dalszych grach finałowych 
mężtczyzn, Radzio bez trudu u- 
porał się z Niestrojem 6:3. 6:3. 


|6:2. Mecz Otejniszyna z Bucha- 


likiem mał decydujące znacze- 


przy stanie setów 2:1 dla Bucha- | nie d!a obu partnerów. W razie 


<- 


| cem Baselem, z którym stoczył zresztą zupełnie 


pal 


a a 


< 


Nie wstyd przegrać z finalista Olimpiady. Kukier już w pierwszej walce spotkał się z Niem- 


wyrównaną walkę. 
Foto CAF 


w finałowym spoźżkaniu z USA 


Dokończenie ze str. 1 
sokim stosunku — i zapytuje: 
Czy Kuriand i Lovelotie upil- 
nują Korkije?''... | 
| -Kurland i Lovelotte.. Obaj ci: 
|zawoanicy maja wzrostu po 
przeszło dwa metry i na nich 
obliczona jest cała gra zespo- 
łu amerykańskiego. Stojąc pod 
|l koszem przeciwnika, wychwy- 
tują z łatwością wszystkie, jax 
najwvzej adresowane piłki. 
| Obrońcy wyskakują do góry. a- 
le i tak nie mogą im przeszko- 
azić w oadaniu rzutu. 

Nie oni jednak są najlepszy- 
imi zawodnikami turnieju. 
Zaszczytny 4en tytuł przypad! 
KORKIJI, wy>ornemu techni- 
kowi, w:paniałemu strzelcowi, 
doskonałemu taktykawi. | 

Hansenne miał dobrego noca: | 
wynik rewanzżowcgo spotkania | 
wypadł bardzo skromnie dla dd) 
merykańskich olbrzymów, Wy- | 
grali oni po zaciętej, wvrów- 
ranej grze, w ni kim AKR. | 
36:25 (17:15) W finale y 


Szwedzi najlepsi 
w konkursie 
jeździeckim 


W sobotę. w przedostatnim dniu 
Igizys« Olimpijskich. zakończono 
drugą konkurencję  jeżdziecką 
wszechstronny konkurs konia wie: z- 
chowezo. 

Pierwsze miejsce w klasyfikacii 
indywidualne; zdobył Szwed Finec- 
ko 2825 nkt. karnvch prze, Fan- 
exzen [e Frant 34.5 rkt. k. | 
,.Ruesingieivy (Niemcy zach.) 5,3 
pk:. k. 

, Du "nowa 
|.) $ 


235,-5 Jii 


zwycieżyia Szwecja! 
k. przed Niemcami zach. 
k. i USA — 386,16 pki. 
K. 
W niedziele ostatnia konkurencja 
jeżździccka — Puchar Narodów, po- 
przedzl uroczystość zamknięcia XV 
lwrzysk Olimpljskict., 


| (USA) 


olimpijskiego padł więc najniż-, 
szy wynik. Normalnie bowiem | 


wyn'ki meczów kształtowały się 
w granicach od 50 do 80 ko- 
SZÓW. 
Koszykarze radzieccy znaleźl: 
sposób na upilnowanie dwóch 
amerykańskich 
Rorkija wrez z Koniewem za- 


opiekowali sjię nadzwyczaj sta-. 


rannie Kurlanien i Lovelot- 
tem. Ustępowali im wprawdzie 


wzrostem, ale przewyższali 
techniką, SZybkością, zwinno- 
ścią. 


Oba zespoły rozegrały 
bardzo spo.ojnie i uważnie. Do 
przerwy Ameryka prowadziła 
17:15, dopiero po zmianie stron 
zdołała oderwać się o 5 ko- 
szów į różnice, mimo am- 
bitnych ataków ko-zykarzy ra- 
dzieckhich. utrzymała. 


olbrzymów. ` 


finał | 


Punktv zdobyli: Dia Amerv- 


xi: dA.ove!lotie 9, Kurland 8, (w 
pierwszym meczu olbrzym: 
[strzelili po 15 koszów Kazdy), 


'Houglan] 6. Kenney 6. WiYam: 


L4, Hoag 2 i Pipoin 1. Dla ZSRR: 


Korkija 8, Butautas i Kullam 
Do 6. Masicjew 5. 

Koszykarze radzieccy dokład- 
nie pizeanalizowali przyczyny | 
wysokiej porażki w piorwsaym| 
meczu, wyciągnęli odpow:einie 


wnioski f drugie” spotkimie z 
USA zagrali duco lepicj niż 
pierwsze. | 


O:sta'eczna koleiność zesmałów 
w puli finałowej ukształtowa- 
ją się nasterfiiąco: 1) USA, 2: 
ZSRR, 3) Urugwaj, 4) Arzon- 
tyna. 5) Chie, 6) Brazylia, 7) 
Bułgaria, 8) Francia. 

Zb. Dutkowski 


a mn 


Nowe sukeesy 
pływaków węgierskich 


HELSINKI, 2. A. (tel. wt.), Olim- 
pijskie konkurencje pływackie za- 
kończono Ww sobote finalami na 400 
m dow. kobiet. 1.500 m i 200 m klas. 


mężczyzn Oraz skokami z wieży 
«obiet. 
pPływaczki wef:'erskie jeszcze raz 


potwierdziły swoją wysoka klasę 


zajmując dwa pleriwsze miejsca na| 
zdobyła ; 


100 m dow. Złoty medal 
Gyenge, bijąc rekord olimpijski — 
wyn kiem 5:12,1. Novak zdobyła sre- 
brnv medal. 

Wyniki: | 

400 m dow. kobiet — 1) Gyenge 
(Węgry) 5.12,1 (rek. olirnp,), 2) 
Novak (Weęę.) — 5.13.7, 3) Kavatnoto 
5.14.6, 4) Green (USA) 
».16.5, 5) {veger (Dan.) — 5.16.9. 8) 
Szekelv (Weg.) 5.17,9. 7) Schulz 
— 3.24,0. 8) Andersen (Dan.) 


klas. mężcz. 1) Davis (Au- 
stralia) 934.4 (rek. ol'mp.). 2) 
S'arsforth (USA) 7.247, 3) Klien 
(Niem. zach.) == 2.352, 4) Hirayama 
Jap.) 2.37,4, 5) Iajikawa (Jap) 
2.33.6, 6) Nagasawa (Jap.) 
7) Luisien (Fr.) — 2.39,8, 8), 
Kamuadel (CSR) — 2.40.1: 

1.500 m — 1) Konno (USA) — 1030,5 


m 


— — 


(rek. olimp.), 2) Hashizune (lan.) — 
18.41,4, 4) Okamolo (Braz) — 14517, 
4) Mc Lane (USA) — 18.515, 5) Fer- 


nardo (Fr.) — 18.59,1, 6) Ktamu'a 
(Jap) — 19.00.4, 4 Duncan (Afr. 
Płd.) — 19,12,1, 8) Marshall Austia- 
lia) — _19.53,4: 

sko z weży kobiet — 1) Mce 


Cormick (USA) — 79,3iipkt., 2) Myv- 
ers (USA) 7163 pkt. 5 Lwn 
(USA) — 79.49 pkl., 4) Pełlissand 

(Fr.) — 69,08 pkt., 5) Long (Arg) — 
"319, 6) Werena (ZSRR) 61,09 
©) Spencer (Ar..) 60.16 pkt., 8) 
Bogdanvuwska (ZSRR) — 57,50. 

PILEA WODNA 

HELSINII, 2. R. (tel. wt). W fina- 
towych spotkaniach o miejsca od | 
do 4 w piłce wodnej WĘęŻ'Y poko- 
nałv USA 4:0 (4:0), a Jugosławią — 
Włochyv J:1 (0:1): w meczach o miej- 
«ca od 5 do 8 ZSRR zremisował z 
3elgta 3:3 (3:2), a Folandia poko- 
ala Hiszpanię 7:1 01:0). Belgia i- 
"lacowala się w ostaiecznej klasy- 
'ikacji przeł ZSRR czięki lepsze- 
mu stezunkowi bramek, 

Ostateczna klesyfikacja turnieju: 
1) Weyry, 2) Jugosławia, 3) Włoch. 
4) USA, 5) Holandia, 6) Begia, 7) 
ZSRR, 8)-Hlezpenia. 


: karstwa 


hewiem zwycięstwa jednego 2 
nich szanse na tytuł mistrzowe 
ski wzrastały niepomiernie. Q=- 
lejniszyn nie znalazł jednak le- 
na wysokie loby I 
miękką gro Buchalika, pepełniał 
dużo błedów i przegrał spotka» 
nie w trzech setach 4:6, 4:6, 1:6. 
Ogolnie jednak, na tle b. pry- 
mitywnego, lecz skutecznie gra- 
iacego Ruchalika. wypad? dużo 


lepiej niż Radzio. Buchalik 
nujprawdopodobniej zdobędzie 
tytuł mistrza Polski na rok 


1852. gdyż jego dzisiejszv męcz 
z Niestraiem będzie prawdopo* 
debnie tylko formalnością. 


Niistrzostwo Polski w grze 
podwóinej kobiet zdobyła para 
Jedrzejowska . Popławska wy- 
grywajjc z Ostaszewską - Piąt- 
kowa, po krótkiej walce bez hi- 
siorii 6:2, 6:1. 

W p 'łlinałowvm spotkaniu 
gry n'iedynczej kohiet. mistrzye 
ni Polski iuniorek Rvczkóąw"a 
stoczvia zacioty, ponad 2-zodzin- 


| ny poiedynck z Tłoczyńska, wy- 


| 
| 
| 


| 


nakemiła taktyka koszykarzy ZSRR. 


Kelarze Belg 


grywaląc w trzech setach 7:3, 
5:7, 6:4 Spotkanie finalowe 
Rycgkówny z Jędrzejowską 7a- 
pawiada się ciekawie gdyż 


Ryczkówna pasiada ostry scr- 
wis i siiny*clrajw z forhendu. 
Półfinałv w grach miesza- 
nych przyniasłv następujące re- 
zultotv: małżeństwo Tłoczvńscy 


| pokonali R"dowska i, Kwiatka 
is" 6:3, zaś  Jędrzejowska z 
Bra'kiem zwyciężyli Popławką 


i Chytrowskiego 6:4 7:5. 


Fina! pomiędzy małżeństwem 
łoczyńskica a Jędrzejowską i 
ra'kiem został przerwany z 
powodu ciemności, przy czym 
pe wszegy seta wygrała para 
Jędrzejowska Bratek, a drugic- 
xo, nicoczekiwanie, Tłoczyńscy. 


ZS 


T 
B 


tiriumialaą 
na szosie 


W sobote odbyła sie ostatnia kone 
surencia kolarska, wvżcią szosowy 
r udzia!em około 100 zawedników. 
Wyscig obejmował 100,4 km (17% O- 
krążeń po 11.2 km). 


Wyniki (Indywidualne: D Nawve!le 
Bel.) 5.05.03 4, 2) GGrondelae:3 
Bet.) — 5.0.05., 3) Zezter (Niem. 
„acu.) — 5.07.47,5, 4: Victor (Mel.) — 
3.08.32, 5) Buni (WŁ) — 5.10 54, 6) 
zucconelli (W?) — 5.11.15.3, 7) Ghie 
ńini (WL) 5.11.16,3. 4) Ze!ssner 


(Niem. zach.) — %.11.18,5, 9) Ander- 


sen (Dan.) 5.11.1355. 18) Vanthoft 
Ila!) -- 5.11,19, 11) Mocs (lukso'n.) 
— 35.11.19, 12) Anqueti (Fr.) — 5.1119, 
14) Tonello (Fr.) — 5.11.20. 


Wyniki drużynowe: 

1 Pelvia 15.70.42,1 MNovelle, 
Gvrondelae's, Vicior), 2) Wiochy 
11.33.2323 (Bvni, Zuccone!!i, Ghidi- 
nl). 3 Francja 15.38.54.1 (Ancquse 
eile. Tone'lo, Rcuer) 4) Szwec/ą, 
») Niemcy zach., .6 Luksemburg, 


—— 


N Szwajcaria, R) Holandia, M Dan'a, 


10) Narweż'ą, 1!) Anglla. 12) Rue- 
mun'a — 1607.08 (Stanescu, Geor- 
ZEeScuU, Nicu!eccii). 


Spoikanie 


$porioweów 
ZSRR i Finlandii 


W piątek wieczorem, na zapro- 
"zanie sportowcow radzieckich, Dba- 
wiła w wiosce Otaniemt finska eki- 
na olimpijska. Spotkanie sportowe 
ców ZSRR 1 Finlandii upłyncqło, w 
serdecznej, przyjaciciskiej atmosfe- 
Ze. 
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